
KWIAT LOTOSU) 
POWIEŚĆ 

przes IfAKJĘ RODZIEWICZÓWNĘ. 

(Ciąg dalszy.) 
— Ah! — wydarł aią a gardła asalefioa okrzyk dojmująoej 

boleśoi, i oblioae zbladło, jak krada. 

Chwiejnym krokiem doasedł do atołu i uaiadł oiąlko, gryząc 
a bólu wargi. Milozał jat, ale ma pot okrywał skronie. Potem 
s wybaohem wściekłości targnął martwe ramią. 

— BólŁb<Jl! — zaayoaał przez ząby — azarp, rozdzieraj! 
On mi to zapłaoi! Wezmą ja mu aa to wazyatkie jogo bóle, po- 
łamią ja go ot taki A potem?... 

Wzrok objął kaiągi, oieetały, daiki od niepraytomaośoi. 
1 jakby w odpowiadał na to oatatnie pytanie, drzwi aią roz- 

warły, kopniąte nogą, i w progu etanął Bert Andenberg, z fajką 
w aąbaoh i a pija fiat wem w zaognionych /renioaoh. 

Wszedł, na goapodarta apójrzał i zaklął. 
— Do ata par rekinów! A tobie oo? 
— Głupstwo. Zwichnąłem rąką. Siadaj, Bert! Czekałem 

na oiebie — odparł Ktfał spokojnie jol. 
— Dobrze aią stało. Nie bądziesz kozłów wy wraoał w Daee- 

seldorfie pod wodzą tej małpy. Tfu, crr nom! za moioh ozaeów 

taką lalą wyrzuoiliby za drzwi „Pod Faraonem”, i drogą za nim 
zamietli. Pokal swoje kaleotwo! 

1 Bert, bez długioh oeremonij, śoiągnął surdut a pleoów, 
roaoiąt koszulą, obejrzał rąką. 

— Fe, brzydko, już puobnie! Przemąosysz aią parą tygo- 
dni. A teras nie krzycz, bo oi ją naoiągną. 

Rafał ani aią odezwał, a Bart nie raz pierwsay zapewne wy 
atąpował w roli chirurga i uwinął aią prądko i wprawnie. 

Fajki z ust nie wypuszczał i, bandatująo ramią, gadał swo- 

bodnie. 
— teras spoozmj. ino, zuch z oiebie. Wie gnić tobie tutaj, 

bratku, a iść aa mną. Nie a filistrami nam tyć i nie w skorupie, 
ale a wichrami i swobodą. K.pem oią naawą i głopoem, jeśli nie 
plnoieaa im w oczy i ze mną sią nie aabierzessi Hej, bejl a wiesz 
ty do jakiej ja oią uezty wołam! A wiess ty do jakiego tyoia! 

Dzikie oblioze awanturnika straoiło zwykły oyniam, nosdrza 
rozdymały sią jak u wpółdsikiego konia, gdy ma wiatr przynie- 
sie gorąoe tchnienie pnstyni. 

Wyprostował sią i, podniecając sią wspomnieniem, jął ma- 
lować jaskrawo, doasdaie, osasem ohydnie i nago, obwiłam! a 

odbłyskiem groźnej poesji, to tyoie bea w oso raj i jutra, bez ter- 
minu i celu, dowolno i nieokiełzane, w ciągłych walkaoh a 

przyrodą i ludźmi, z bestjami puszcz odwieoznyoh. 
1 przesuwały sią przed myślą i oczyma atuchająoego cyklo- 

ny ooeanów i trąby równików, pożary puszcz i wybuoliy gasów, 
lodowoe polarne, płowe lwy Afryki i amerykańskie grzech Aniki. 
A wśród tego, bzrwoą mozaiką nlmer arabskie, Japonki i ko- 
biety a Tahiti, ;aceny z portowyoh szulerni, awantury z policją, 
krwawe zajśoia po plóczkarniaoh złota, swawola wszystkioh kra- 
jów, żargon całego świata, anekdoty śmieszne i ohydne, — cały 
szkio tego tyoia bez stracha przed śmieroią, bea porządku i re- 

guły. 
A Rtfał słuohał ohoiwie. 
Wulkanowi w piersi było tu za oiasno. i gaszą go może or- 

kany ooeanów, zdławią [szpony tygrysie, lub sploty wątowe, 
wchłoną w siebie lodowoe bieguna. 

— Ot, tyoiel — zakończył Bert ochrypły, gdy jut siary 
brzask świtał w oknach. — Pójdsiesz? 

— Pójdą, tylko nie dsiś, nie jutro. Ostatnią robotą odbyć 
muszą. Za miesiąo, osy dwa, gotów bądą i nio jut za sobą nie 
sostawią. Poosekass na mnie? 

— Pooaekam. A jeteli kompana podobnego sobie znaj- 
dziesz, zabieraj z sobą! Za dwa miesiące tutaj! 

Uśoisnąli sobie dłonie. Umowa była zawarta. 
— Spać teras bądą! — oznajmił Bert. 
— Turnerzy tam na mnie oaekać bądą, i nie uwierzą na 

list. Bert, arób mi przysługą, i sam ioh zawiadom o moim wy- 
padku. Tobie uwierzą. 

Bert zaklął straszliwie, aie zabrał sią i wyszedł. 
Dowód to był niesłychanej łaski dla nowo zwerbowanego 

towarzysza. Rafał sam pozostał. 
Oozy mu goraały maligną. Bert nie wrócił. 
Zapewne wpadł pod troskliwą opieką Kranzs, lob znalazł 

inne legowisko. 
Wieczorem Radwan aią zerwał. Rąka paliła tarem, usta 

spiekł ogień wewnątrzny; podniecony gorąoską, począł z szaf i 
stołów zrsuoać na stos i nogami deptać pergaminy, ksiągi, ma- 

nuskrypt!. 
— Gińcie, marniejoie! Zabrałyśoie mi siedm lal oa darmo! 

Pleśń waasa miała mi dać spokój i prawdę... Kłamstwo! Nędsę 
mi dałyście 1 niewolę! Preoi idźcie! Wy, śmiecie głupieli wie* 
ków i płytkich głów. SkoAozyłem a wami! Gifioie, gińcie! 
Wraoajoie w błoto, w rynaatok! 

Miotał eię, mraoaał głaclio i ohrypliwie, i barięo swe etare 
bogi, plwał na nie i batami tratował, jakby całą książkową mą- 
drość i naukę, i ludzi, oo ją budowali, miał pod atopami i miaż- 
dżył wściekły, poniewierając i atydaąo, aż mu eił nie atało, go- 
rączkowy wybuch uatąpił i, słaniając się, na stoe tyob ekarbów 
ojca awego upadł i atraoił przytomność. 

Gdy słońce drogiego dola aajraało przez dymne okna, puł- 
ki były puate, jak ssosęki beztębne, biblioteka, jak po trsęoieniu 
aiemi miaeto, a wśród pooisaosonyoh ksiąg i sprzętów, sdeptana 
także biała osapka, przepaska honorowa i oały strój atudenoki. 

1 tę awą ukoobaną skórę uniwersyteoką zrzucił Rafał i prze- 
obraził się w inną zupełnie formę. 

Ostrzyżony i nozeaany modnie, w śnieżnej bielifaie i ele- 
ganckim letnim garniturze, zawiązywał krawat prsed lustrem i 
przyglądał eię sobie raz pierwszy uważnie. 

Piękny był; oieazyło go to widooznie, bo się uśmieobał i, 
kofiosąc etaraonie reastki toalety, gwizdał aryjkę. 

Zszedł wreszcie na ulicę u kwiaciarki na rogu kupił garde- 
nią. rauołł jej monetę i żart dwuzoaotny, i tak przeistoosony, 
niepodobny do wczorajszego Rafała, jak dzień do nocy, zadzwo- 
nił na jednej z boczoyob ulio do mieszkania na piętrze, a otwie- 
rająoą dziewczynę spytał o pana, podająo zarazem swą kartę. 

Niedługo czekał odpowiedzi. Z głębi mieszkania wypadł 
do sieni Kazimierz Sarneokl, jak stał, w biosie i z paletą w gar- 

— 2eby nieboszosyk Rafael w# własnej osobie zstąpił do 
swego liohego naśladowcy, mniejby mnie zdziwił i ooieszył, niż 
jego imiennik, tylekroć proszony i pożądany. Dziękuję, że pan 
mnie raczył sobie przypomnieć. Pół roku nie odwiedził nas pan. 
2*by nie rsadkie spotkania w waszym „Egipoie” u ojca Fratza, 
doprawdy zaginęłaby nasza znajomość. 

— Właśnie wskutek oassej ostatniej tam rozmowy ?gła- 
ssam się osobiśois, gdyż analasłem u siebie ową książkę, o któ- 
rej pan wówozas wspominał, jako o czemś bardzo rządkiem. Rad 
jestem, że mogę nią pana słażyć. 

— Stok roto e dzięki I Proszę pana do praoownł tymczasem, 
bo w salonie nieład, swykły przed wyjazdem. 

—- Państwo temi dniami wyjeżdżają? 
— Zapewne. Zwlekamy dla Kshozy, który proaił, by bas. 

niego nia wyruszać. 
Stall w pracowni. Panna Aniala podniosła sią s kanapki i 

ukłoniła slakka goioiowi, s oosyma spossosonemi. 
On tet pozornie nie swraoał na nią wielkiej uwagi. Usiadł 

i oswał aią swobodnie. 
— Sądziłem, ta państwo wyjetdtają pierwej i te pojadzie- 

my razem, bo ja tet wyruszam w tamtą stroną. 
— W stroną 8arnowa? — spytał eiakawie malarz. 
— Przed dłutszą i dalszą podrólą wstąpią na kilka tygodni 

do dawoago kolegi w Rabcioej. Ztamtąd mam zamiar odwie- 
dzić dalekie światy. 

— Przez kilka tygodni bądsie pan w Rahoinej? Panie Ra- 
fale, ryzykują dostać jeszcze jedną odmową, ale pytam: oo bą 
dsie z moim potąpieńcem? 

— Czy bez mego odziało obejść sią on nie potrafi? — od- 
rzucił Rafał zupełnie wesoło i uprzejmie. 

— Jak sstoka bez ideała — nie. Wie pan, od ozaeu, ja- 
kem pana ujrzał ze strzelbą w rąk u, w oienin jodeł, w pyasnem 
oświetlenia letniego poładnia — zginąłem! Mam ćwiek w móz- 

gu, i do osego sią wesmą — finaco! Muszą pana malować, albo 
pąsel połamią! Patrz pan, ile tu szkiców odkradłem pod stąp- 
nie; mam pana pełną teką Zsby choć piąć jeasose posiedzeń. 

— Szkoda wiąo, te teras loe nas rozdziela. Słutyłbym pa- 
na obątnie przes te dni dsieeiąć, który spądzą na wsi. Poniowat 
jednak państwo czekają na Raboaą, a on przed tygodniem nie 
bądsie gotów do drogi, okazja ohybiona. 

— Jakto, chybiona? Motemy prsyśpieazyć! Co, Anielko? 
— Ach, to pani obieoała Rshozie? — swróoił sią Rsfał do 

panienki. 
Spotkali sią wzrokiem. Jego gorejąoe źrenice spój rżały 

dziwnie badawczo i długo w jej szafirowe, jasne oosąta. Pod 
wrateniem pytania, osy spójrzenia tego, pokzaśniała nagle i za- 

wahała aią w odpowiedzi. 
— Ja nie; ja nio nie obieoałam panu Feliksowi. Mnie bar- 

dso tąekno do Sarnowa — wyjąkała wreasoie. 
— Co? jat? I kto kobietą zrozumie! Nie dalej, jak woso- 

raj, mówiłaś, ze mamy osekać. 
— Przywidziało ci sią — rzekła kapryśnie. 
— A nie boisz sią wyrzutów Feliksa? — roześmiał sią. 
— Aoh, jakiś ty! — zawołała jut gniewnie.— Nie ohoą na 

nikogo czekać i nikogo eią nie boją! Pooo mi wmawiasz nie 
stworzone rzeczy? 

— Zęby postawić na awojem s twojej inicjatywy! Tąsknisz 
do Sarnowa? Bardao pięknie! Pakaj sią satem, bo jedzlemy ja 
tro. Alen jarla ent! Mam mego potąpieńoa! Przepyszny bą 
dzia! Panie Rafale, zrobiłeś szoząśliwym osłowiekal To rtadki 
wypadek! Dziękują panu! 

— Tak małym koaztem! — rzekł Radwan, odpowiadając 
rzetelnie na nśoiaki.— Być owieoznionym, to takie ooś znaczy! 
Boją aią tylko, ozy nie zrobiłem pani przykroioi. 

— Niech pan nie ełaoha Kazia. On za wazę brodzi — od- 
parła awobodnie. 

— ł.adna rekomendacja! — oburzył aią artyata. 
— Bardzo rada jeetem a wyjazdu. Nie oierpią miasta ob- 

cego, oiaanoty i tych wizyt tylu! U tyją awoboiy w Sarnowie. 
Owazem, wdzięczna jeetem panu za przyśpieszenie terminu. Pan 
Felika mógł aią do nas stoaować, a nie my do niego. Zachciało 
mu aią gimnastykować z tymi niemoami! 

— Ale, a pan nie naleiy do tej sławnej delegacji? Miał 
pan być prezesem ałyszałem. 

— Honor mnie ominął, a na dobitką swiohnąłem w ostat- 

niej ohwili rąką. Jestem inwalida do niozego. 
— Chwała Bogu. Kaleotwu mole tylko sawdsiąosam po- 

siadanie pana. 
— O! bynajmniej. Wiele jednak rzeczy stało miądzy mną 

a państwem. Nie aawsze dogadzać wypada swym ehąoiom. 
Anielka spojrzała na niego, sastaoawiająo aią, jakie to były 

przeszkody. Nazwisko Radwana obijało sią jej osąeto o ussy. 
Kazimierz entuzjazmował aią jego piąknośoią i wybitnym typem 
nieprayatąpnego młodzieńca Felika drwił i ośmieszał, widocznie 
nieohątoy. Malował jego dzikość i dumą, jego ohłód i pcnury 
oharakter. 

Obydwa zaoiekawili dziewczyną i zrobili to, te oząsto my- 
ślała o przelotnie widzianym mątezyśuie, oząśoiej, niź aią zda- 
wało. Teras mogła mu sią napatrzyć do woli, a on ozuł to oie- 
kawę, trwotne spojrzenie i czarował ją melodją głąbokiego gło- 
su, uśmiechem swobodnym, grą wyrazistej fisjognomji. 

Profilem zwróoooy do niej, rozkoszował tei i zdumiewał 
Kazimierza wyczerpującą rozmową o sztuce. I to znał, i badał, 
i pojął szybko, ze swykłą sobie bystrością umysłu i rzadkim da- 
rem pamiąoi. 

Potem rozmowa przeszła na aroydzieła staryeh, wygasłych 
oywilizaoyj, i Sarneccy umilkli, zasłuobali aią, bardzo sająuij za- 
ciekawieni. 

A z ust mruka i odludka płynęła barwna opowieść o sta- 
rych Indjaoh aanakryckiob, o ich pomnikach i pieśniaob, obyoza- 
jaob i prsyrodzia. 

Oczy mu promieniały, kanoiaste czoło wypogodziło się, z 

pod oiemnyob wąsów błyskały zęby w uśmieobn. Prasistoosony 
był, a tak porywająoy wyrazem i wdziękiem, te Kazimierz chwy- 
oił węgiel I szkicować go saozął, a dsiewozynka, podniecona i 
przejęta, w twarz tego potępienia utkwiła jut śmielej oozy i 
myśli. Zadzierzgnęła się już między nimi Ujemna nić wrateń, 
a w piersi tego demona odzywała się jat pewność tryamfa. 

VIII. 
W cichą noo letnią zaskrzypiała furtka straty Laohnickiego 

pod dłonią dalekiego wędrowca. 
Domostwo letało ciche i jakby oposzozone. Pies się nie o 

dezwał na oboe kroki, i tylko jedno okno, słabo oświetlone, 
świadozyło, te tu ktoś mieszka i, pomimo spóźnionej pory, czn- 
wa jeszcze. 

— Wędrowiec do okna tego przystąpił i zastukał w szybę. 
— Kto tam? — oz wał s’ę głos Adama. 
— Czyś ty jat tonaty, te się jut złodziei boisz? 
— Rafał! — zawołał Adam radośnie, otwierająo okno. 
Pomimo nocy, ubrany był jeszcze, ale nie w mundur swój, 

ani w oywilne odzienie, leoz w siwe zieloną leśną liberję Rabo- 
zów. Zdziwiło to przybysza. 

— Coś ty się po ojoowskn przebrał? — spytał, śoiskająo 
dłoń dawnego kolegi, i zajrzał do izby — a stary twój gdzie? 
śpi? — dodał. 

— śpi? — powtórzę) Adam głaobo.— Jut półtora roku śpi 
lun na wzgórza. 

— Umarł? 
Adam tyko głową skinął. 
— A ty? — zagadnął Rafał żywo. 
— Wziąłem jego słotbą 
— Yerflucht, rrrdamtf — zaklął Radwan. 
— Cloho. Nie klnij, oo to pomote? — Prorokowałeś, te się 

zmarnują. Stało się. Niema o ozem mówić. Ale ty skąd przy- 
chodzisz? Pisałem do niebie kilka rasy. Nie otrzymałeś listów? 

— Mota i otrzymałem, ale ja listów nigdy nie czytam Za* 
pewne je wyrsnoiłem s innymi. No, otwórz mi swoją warownią. 
Pogadamy. 

(Ciąg daltsy nastąpi.) 

W Ziemi Świętej. 
WRAŻENIA Z PODRÓŻY 

M. SDK A O. 

Przekład z włoskiego A. Morzkowskiej. 

(Ciąg dalsij.) 
Do oststoisj obwili poleoał mej pamiąoi tą różę, której — 

według niego — woale nie było; ohoiał prawdziwej, anten- 
tyomej róty jeryohofiskiej, do której tylokrotnie prsyrówny- 
wano piąknośó niewiast w iwiątyob ksiągaob; teras bowiem, 
widząc kwiat, moftnaby pojąć essm była wówozas piąknośó kobieoa. 

Udająo sią do Jerycho, sapytywałem kogo mogłam, o«y 
widział, osy znalazł, osy zerwał róią jeryohofiską? liosmaite 
były odpowiedzi. Jeden prsypussosał, te ta róia jest tylko 
figorą retoryczną; dragi szukał, ale nie znalazł; trseoiemu po- 
wiedziano, te nigdy nie było rót w Jery oho; ozwarty o trzy- 
mywał, te kwiat ten rośaie jedynie na niedoetąpnyoh wyty 
nsch... Upadała moja wiara w kwiat mistyosny. Był to mo- 
te tylko symbol biblijny, wyraz, którego duoba jedynie nale 
i zło pojąć, nie biorąc go dosłownie. A mole kwiat podobny 

do Maryi z Nazaret, zniknął wraz z tylu innemi piąknemi pa 
miątkami, wraz z samem Jeryobo? 

Nie przestałam jednak poszukiwać mojej róty. Zamie- 
rzałam nawet szukać jej osobiśoie w okolioaob Jeryobo, we- 
drzeć sią na górą, na której Jesus dni 40 prze tył, a gdybym 
jej nie snalasła... W takim rasie nie było i niema w Z emi 
Świętej róty jeryobofiskiej. 

Pewnego dnia udałam sią do Bstleem; handlarz, u które* 
go kupiłam jakiś drobiazg, zapytał: 

— Mote pani kupi rótą jeryohofiskąf 
— Kup ę — zawołałam z uniesieniem radości. 
Podano mi skrąooną w kłębek snobą gałązką. 
— To jest owa róża? 
— Tak. 
— Zwiędła, zeschnięta... 
— Zawsze tak wygląda. 
— Nie ma pan świeżej? 
— Ta róta nigdy nie jest świętą. 
— Ua mote pora jej minęła — upierałam sie ieszoze. 
— NU, leos niech ją pani zanurzy w wodą, a kłębek roi* 

winie się i rozoiągnie. 
Kopiłam trzy róźe po 5 centymów. 
Byłam, rczomie się uzzosęśliwiona moją łatwą zdobyczą, 
jednak woale mnie nie zaohwyciła. Wiąo ten azary 

kłębek był kwiatem przepięknym, który wychwalał psalmista? 
Wieczorem pokaaałam go sekretarzowi konsulatu franouakis* I 

go, memu sąsiadowi przy „table d’hots”. 
— To fałaaywa róża — wyrzekł. 
— Wiąo istnieje prawdziwa? Widziałeś ją pan? 
— Ja? nigdy! Bawią to od trseoh miesiąoy dopiero, mam 

•poro ozaao przed sobą, może ją sobaosę. 
— 1 gdzież ja snajdą tą różę? 
— Może w Jerycho, może gdzieindziej. 
Pojechałam tam, do dawnej Rtbha, dziaiejatej małej oaz* 

J7» * której'o pały niazozą roślinność, ohoć ziemia jeat tak 
tyaną. A jednak dawniej Jerycho słynęło a plaoków, które 
to wypiekano i sprzedawano w oałej Palestynie. To dawniej 
rosło a boże. Leoa jakiś kataklizm zmienił klimat i zmusił lo- 
dzi Jo udania się w inne okolice. Dusiłam się w Jeryoho, no 

cojąo to w drodze do Martwego morsa, pomimo szeroko otwar- 
tych okien. Rano zapytałam mojej gospodyni, ozy są róże w 

Jerycho? 
— Rozumie aią, że są. 
Staruszka wróoiła po obwili trsymająo w ręka kwiat u« 

pragniony. 
— To jest prawdziwa róża jeryohofiska? — zapytałam. 
— Inny oh tu niema; mieszkam w Jeryoho lat dwadzieścia 

ośm. 
Wzięłam „prawdziwą” różą, podobną do naszych dro- 

bnyob róż białyoh. Jeżeli taką oerą miały niewiaety jerozo- 
limskie, jeżeli taką wofi miał iob oddech, słusznie wychwalał 
psalmista iob piękność. 

Nazajutrz wieozorem, mój sąsiad sspytał, ozy analaałam 
kwiat prsesemnie pożądany. 

— Tak, znalazłam i to w ogrodzie. 
— W ogrodzie? Dziwna rseos! Czy mogą ją zobaczyć? 
— Naturalnie! 

Przyniosłam moją różą starannie rozłożoną na bibułce I 
przygnieoioną wielką księgą. 

Niestety! omyliłam się znowu. Była to wprawdsie róża, 
która sakwitła w Jeryoho, ale na naswą jery obuć akie j bynaj- 
mniej nie zasługiwała. 

Tak objaśnił mnie pewien doktór, którego posnęłam w 

Jerozolimie, a który nietylko, te widział kwiat mistyozoy, ale 
oawat posiadał go w kilko egzemplarzach i jedon mi ofiarował 
z odpowiedni* notatką botaniczną, którą ta przjtaozam: 

„Róia jerychońska s rodziny złośonyoh, zzara, włoskami 
pokryta, torebki nasisnos mają własności bygrometryosoe, na 
które pierwszy de Saoloy zwróoił uwagą; dlatego tą rośliną 
noszącą nazwą „Azterisoos a<|aatione” zowią takie .Ssalsya 
grometrica”; ze wzglądu na jej własności bygromstryosne, 
oraz miejsca, w któryob rośnie (płassosyzna Ei Lelzeyd) de 
Saoloy i Michoń oznali, te „Asterisous” jest tą samą roślioą, 
którą staroiytni oazy wali róią jeryoboAską. Ogólnie jednak 
tak sowią rośliną s rodsioy k .żyłowych, „Auastatioa aoth.ro- 
cantioa”, jest to fałszywa róia z Jerycho.” 

Przywiozłam do ojosysny mój „Azterisoos”, szary, wło 
obaty, zorby. Tak wygląda kwiat mistyosny! 

XXVI. 

Droga do krainy Madonny. 
Pomimo małej odlsgłośoi, która dzieli na karoie geogra- 

floznsj Jsrosolimą od Nazaretu, podrói końmi do krainy Ma- 
ryi trwa ośm dni; by dotrzeć do Galilei trseba minąć pół Ju- 
dei i oałą Sam ar ją; to te! adajemy sią zwykle do Nasarst dro- 
gą lądową i wodną. 

Koleją dojeśdtamy s Jerozolimy do Jsffy, stamtąd mo- 
rzem płyniemy do Ktfy, opływsjąo górą Karmelu, wressoie 
końmi dojeidiamy do Nazaret. Droga troohą aąosąos, leos 
bardzo arozmaioona, przytem sabiera tylko półtrseois dnis 
ozasu. 

Jeisli Judea jest krajem posianym iałosnemi pamiątkami 
Boskiego dramatu, to Galilea snów prsypomina jedynie ozeey 
pogodnyob doi w tyciu Jesusa i Maryl. Góra Karmelu po 
świąoona jest jedynie pamiąol Matki Botsj, która osąeto w 
swem dsieolństwie stoki jaj prsebiegała. 

Góra to ftysna, zielona; na jej ssesyeie wznosi sią kośoiół 
biały, sdala widny s morsa, nad którem tak majestatyosois 
Karmel panuje. 

Droga do Nasarst sunie wśród pól oprawnyob płazi ozy 
sny ksdredoe Widać rolników ssosupłyob, ogorsałyob, ubra 
nyoh w błąkitne keesole, widać wosy naładowane drzewem 
lab kamieniem!. Zanim dojedsiemy do eelu, zatrzymujemy 
sią przy górne Karmelu. Wygodna droga aa jej esotyt pro- 
wadzi tam, kądy siei kośoiół I klaeztor karmelitów bosy oh. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Biuro Zarzadu Central- 
nego Z. X. I*. 

Zarząd Centralny umówił 
się ostatecznie z jubilerem 
co do odznak dla niewiast i 
sprzedawać będzie takowe po 
następującej cenie: 

Szczero złote po 2 doi. S5 
CPlltóW — złotodętę, gwaran- 
towane przez jubilera na 10 
lat, przy dziennem noszeniu, 
po 1 doi. 35 centów. 

Formę i wielkość tych od- 
znak przedstawia poniższa od- 
bitka. 

Odznaki te wysyłać będzie 
kasyer Związku tylko za 

gotówkę. 
Przy zakupieniu tych od- 

znak zwrócić można odznakę 
srebrną, jeżeli takowa znaj- 
duje się w dobrym stanie, a 

cena jej, t. j. 25 centów odli- 
czoną .będzie od ceny złotej 
lub złotodętej odznaki. 

N. p. zwracając srebrną od- 
znakę, dopłaca się do szczero- 

złotej 2 doi. 00 centów, do 
złotodętej 1 doi. 10 centów. 

Jubiler zgodził się także nu 

wyrycie pierwszej głoski imie- 
nia i nazwiska kupującej na 

pierwszych kilku stach od- 
znak szczerozłotych. 

Our fee retumed if we fail. Any one scnd- 
ing sketch and dc»cription of any iuvcntion will 
prompily receire our opinion Irce conceming 
tbe pat rnta'oi lity of same. “I Iow to OUtain a 
Patent” sent ujios rc- piast. Patcnts secured 
thmugh ua ad^ertised for aale at our rxp>-n*«. 

Patenls taken out through us ieccive ipefial 
withoutcharge, in The Patent Rec- 

"ID, an iltu*trateU and widoly circulated jour- 
nul, consultcd ty Manufarturrra and lnve&lora. 

bend for sample copy FREE. Addrcis, 

VICT0R J. EV4NS & CO.. 
(Patent Aitorney«,) 

Ef«M Buildin* BMSH1NBTM. D. C. 

DOBRE 
TRAWIENIE 

je»t podstawą zdrowia całego cio- 
ta SEVBKY KROPLE ŻOŁĄDKOWE 
BITTBR8.UtatwiaJą przyswojenie po 
karma. Pnyjeaao dla naaha, wy- 
wierają wpływ cudowny aa pokrze- 
pienie ciała, polepszenie apetytu i 
wzmocnienie ail maazkntarnych i 
umysłowych. Zapobiegają rozwinię- 
cia aią zarodków choroby, słabowi- 
tym przywracają siły i nowem tyciem 
ne pełnia ją cały organizm. 

Potrzeba 
nam 

polskich 
agentów. 

W. f. SLvrnA. 
ci dar nanos, iowa. 

Do nabycia a wszystkich aptekarzy 

Różne Organizacje. 
Związek Sokołów Polak iah w Amory* 

oo — X. W. Reichel, sekretarz., 86 Park j 
8t., Chicago. 

Związek MłodsteZy Polskie] w Amory 
co. — Józef Hertmanowlcz, eekr. 140 
Augusta BU, Chicagu. 

Towarzystwo Centralne Polok. — Kon* 
stancja Bytońaka, sekr., bu7 B. Ashland 
ave, Chicago. 

K lab Patriotyczny Polok.— Pelagią 
Majewska, sekr. 1178 N. Rockwell Street, 
Chicago. 

Związek Polek w Stanach Zjedn. Am. 
Półn. — Sekretarka L Wołowska, 080 
W. 17th <,tr., Chicago, I1L 

Tow. Polek Gwiazda Zwycięstwa No. I 
— Anna Neuman, sekretarka, 688 N* 
Ashland av«*., Chicago, 111. 

Związek Śpiewaków Pul^kieh w Ame- 
ryce. — Sekr. ł. L. (J władała, P. O, Bay 
City. Mloh. 

Tow. Polsko T4te wg kie „Unia Lubel- 
ska”. — P. Ryllnski. sekr., 708 W. 18tk 
Place, Chicago 

Mały Dodatek 
wySmlenitej 

prawdziwej Franek Cykoryt, 
uzupełnia treść kawy, tak, Ze naj- 
większy znawca kawy, który się ną 
kawie zna, z upodobaniem wypije. 

Zapytajcie się waszego groserniką 
O prawdziwa Franek Cykoryę 

w czerwonej rolce. 

HEINRICH ERINCK SOĘHNE A CO 
Fabryki w Lina A. D. (Austria), Par. 
dubitz, Ko mota u (Czechy) Kaaohaa 
(Węgry), Agram (Kroaoyą), Buka- 
reszt (Itumunia). 

ŻMIJECZNIK- 

Najskuteczniejszy ! najlepsey irod«k 
prseciw: 
Reumatyzmowi,Koleniu Krzyża, 
Neuralgii. Katarowi, 
Bólowi Ulowy, Zaziębienia 
Bólowi Gardła, I Karczom. 
Wyrabiany przez wieloletnio dołwlad. 
cconego I znanego pola kiego aptekarza 

oj. a-rotslo-szmldwg-o. 
Fabrykanta stawnego EoruTKRRO, na 

wszelkie choroby KKWI, ŻOŁĄDKA, l 
WATUOBY. Także KltOPLI MACICZ- 
n Vf'H MA^ri Kirnzamtniin 

Wyłączanie iFsbrjr, Ograeeki 
1 Grypy gwarantuję. Specya los 
Leki przyrządzam podług dokładnego 
opisu choroby. Piaście po książeoskę 
“Podręcznik 1 Kady” dla każdej familii, 
w celu anlfcnęcia cborob lub wyleczenia 
się z tychże 
ALBERT U. GROBLEWSKI. 

(Fabrykant Polskich Lakantw) 
Hi Maln St — Boa im 

Pljnaouth.. lata.*. Co 
Wszystkie moje leki, znąjdoja się 1 

utrzymywane *ą zawsze na składzie w 
sztorze p. W. Korurińsklego, 108 Et* 
cliauge at., Cbicopee, Marni. 

JAN NOWAK, 
HOTEL POLSKI 

pod Białym Orłem, znany «d r. 1889. 

10711 Broadway, 
DSuLfźaJo, 2ST. "Z". 
Wszelka wygoda zapewniona. lału- 

fa staropolska. Cena umiarkowana, 
ramwaje dochodzą wprost do ho- 

poleca swój 

telu. (16 aug.) 

Wszelkie Prace Drukarskie 

wykonywa szybko 

akuwatnie i tanio 

Drukarnia 
Zgody 

ioa*io4 W. DivUton 5t.. Chicago. 

A MIANOWICIE- 
KMĄZKJ, KONI* 
H.WK, 7,APHO''/ 
tOWR AKISZK, 
1 KOPF 

r«. kamty wiiktow* i bizmc- 
«U. PHtMiRAMY BALOWE I KUNCEM 
MVl.KTYLTAHRI.lt, CYRKl'LAK7R. 
rY KASOWE, NAUŁOWKI I»U LWTOW 

NOWE I mONE CZCI KM KI 
5S«4X ELEONMCKI i : * *, 

102-104 W. DlYlSlon St. 


